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Walka z kryzysem
O dalszą o&niżkę stopy 

dyskontowej
Jtk  wskaż, aj % ostatnie tygodnie —  

apłynuienj.e n » krajowym rynku pie­
niężnym poczyn.ło dalsza postępy. 
W iąże się to w p erwszym rzędzie 
z zanikiem tezauryzacji i z powro­
tem do obrotu kapitałów poprzednio 
wycofanych Toteż m. in. wszystkie 
niemal instytucje finansowe wyka­
zują dalszy wziost oszczędności. Jak 
nas informuję dzisiejsza „Gazeta 
Handlowa*', tylko w bankach pry­
watnych, związanych z przemysłem, 
zaznaczyS się pewien odpływ wkła­
dów, « prawdopodobnie wywołany 
wzrostem produkcji, jaki się prze­
ważnie w dziedzinie wytwórczości 
przemysłowej zaznaczył.

Podobno fundusze, powstało ze 
zwiększonych wkładów, banki prze­
znaczyć maią na spłaty redyskon­
ta, a to celem rozszerzenia kredytów 
w drodze umożliwienia niższym in­
stytucjom finansowym dyskontowa­
nie weksli, w więuszym niż dotych­
czas zakresie. Kierunek bardzo zdro­
wy. gdyż rozszerzenie kredytowania 
stanowi jedną z najpilniejszych po- 
trzeo naszego życia gospouaresego.

A le  nic wyczerpuje to wszystkie­
go, nawet w  dziedzinie kredytu 
krótkoterminowego. Obok usiłowań 
polityki bankowej w kierunku rozsze­
rzenia systemu kredytowego, w  gra­
nicach dzisiejszych możliwości, po­
stępy upłynnienia rynku winny być 
wyzyskane także w kierunku dalszej 
obniżki stopy dyskontowej. N ic bo- 
w  era nie wskazuje, że obecny jej 
poziom nie może, czy nie powinien, 
ulec dalszej obniżce. Pod tym też 
względem należy mieć nadzieję, że 
pojawiające sie wreszcie, aczkolwiek 
w  słabym stopniu, zjawisko konku­
rencji banków zrobi swoje, przygo­
towując grunt poa nową uchwałę 
Związku Banków o obniżce stopy.

W . D.

M i ę d z y n a r o d o w y
kongres d rog ow y

Polsk ie  organ izac je  gospodar­
cze. in teresu jące się zagadn ien ia­
mi drogowem i, zaproszone zostały 
na m iędzynarodowy kongres, 1*16- 
ry  odbędzL  się tym  razem  w  Mo- 
rach jum  w  dniach 3 —  10 w rześ­
nia. N a  zjazd  ten w y jedzie  z P o l­
ski specjalne delegacja. P rzed ­
staw ic ie le  Polski w ygłos ić  m ają 
na kongresie re fe ra ty  o budowie 
dróg betonowych i asfa ltowych .

S u s z a  w  N i e r r c z e c h
Trwająca od dłuższego ezasu su­

sza wyrządziła w Msrahji Granicz­
nej znaczne szkudy w tegorocznych 
zbiorach. Stan zbóż oceniany jest ni­
żej średniego stanu, a dla paszy zie­
lonej nawet jako zły. W  południo­
wej części Marchji ćlaje się odczu­
wać w wielu miejscowościach brak 
wody, co zmusiło do wprowadzenia 
wydawania wody ze studzien w o- 
granii zonej do niezbędnych pot rzeb 
ilości. Stan wody w rzece Obrze 
spadł do 22 cm. i znajduje się o 68 
em. poniżę i średniego stanu wody w 
tej rzece.

Peari S. Buck

ł » .  z .  p . ; z.
w  t'wietie krytyki i doświadczeń

Pomimo, że sameiru środkami 
polityk i zbożowej, należącem i za­
równo dr ka tegorji bezpośredniej, 
jak  i pośredniej in terw encji pań­
s tw a , r :e można w yprow adzić  ro l­
n ictwa z jego  obecnego, tra g icz ­
nego impasu gospodarczego, ma­
ją  one rzecz prosta sw oją  prak­
tyczną w agę chociażby jako sku­
teczny sposób złagodzen ia k ryzy­
su. Chodzi tylko o to. na co nale­
ży położyć g łów ny nacisk przy  za 
łożeniu, że oddziaływ ać na rynek 
zbożowy trzeba oczyw iście  od 
wszystkich  m ożliw ych  stron.

W  obecnej naszej’ sytuacji i 
wobec dotychczasowych dośw iad­
czeń w yda je  się, że należy prze­
sunąć konsekwentnie wspom nia­
ny punkt ciężkości od działa lno­
ści Państw ow ych  Zakładów P rze ­
m ysłowo - Zbożowychm  w kierun­
ku bardzo znacznego rozszerzen ia 
i zre form ow an ia  kredytów  zasta- 
w owych. W yn ika łoby to zarówno 
z m otywów  natury pozj tyw nej, 
odnośnie dc ekonom icznych moż­
liw ości tych kredytów , jak  i z 
oceny krytycznej dotychczasowej 
działa lności P. Z. P . Z.

P . Z. P. Z. m ają sw oją  specja l­
ną kartę w  prasie t. zw, opozycy j­
nej, zw iązaną z pewnem . kon- 
kretnem i posunięciam i z n iedale­
k ie j stosunkowo przeszłości, za- 
kończonemi n iezbyt fortunn ie. 
N ie  o laką jednak „m ałostkow ą" 
krytykę chodzi nam w  te j chw ili, 
ale o w jkazan ie , że samo istn ie­
nie F. Z. P. Z. budzi w  naszej 
obecnej sytuacji poważne zastrze­
żenia, na jbardzie j rzeczow ej na­
tury. Poprostu ten środek in ter­
w encji państwa w yda je  się zupeł­
nie nieskuteczny, a tem samem 
nawet w  pewnym  sensie szkodli 
wy, gdyż absorbuje energ ję  orga­
n izacyjną i śroaki finansowe, 
które m ożnaby lep ie j użyć w in- 
nym kierunku.

In teresu jące przedstaw ien ie 
w ytycznej m yśli w  stosunku do 
P . Z. P. Z. znajdziem y w  w ydaw ­
n ictw ie „P ra ce  z zakresu polityk i 
zbożowej w  P o lsce " w  pracy p. 
Bohdana Łęczkow skiego p. t. 
„M ożliw ośc i polityk i zbożow ej". 
N ie  mogąc, spowodu braku m ie j­
sca, przytoczyć w  całości w yw o­
dów autora na odnośny tem at —  
ogranie zymy sie do zacytowania 
bardziej charakterystycznych 
ustępów.

A u tor ustala na wstępie, że 
„m otywem  przem aw iającym  za 
powoływaniem  P . Z. P . Z. była z 
jednej strony waga handlu zbożo­
wego, tak dla roln ictwa, jak  i 
aprow izacji kraju, z drugie j stro­
ny —  słabość naszego handlu 
zbożowego. P- Z. P  Z. m iały się 
stać instytucją, k tóre j zadaniem 
było w yporządkowanie rynku zbo­
żowego w  Polsce. Pozatem  w  m ia­
rę wzm agania sie kryzysu ro lne­
go, wywołanpgo m. in. katastro­
fa lnym  spadkiem cen zboża, za­
daniem P . Z. P. Z. stała się in­
terw encja  w  kierunku podwyższe­
nia ccn zbóż". S tw ierdza jąc na­

stępnie, że najw iększą bolączką 
rynku zbożowego w  Polsce są se­
zonowe wahania cen tPo lska  jest 
jednym  z k ra jów  o najw iększej 
rozpiętości wahań sezonowych), 
g łów n ie z powodu chronicznego 
braku kapitału obrotowego, autor 
przechodzi do ustalenia ro li F. Z. 
P  Z.

„C zy  P . Z. P. Z. mogą wpłynąć 
na zm niejszen ie się rozpiętości 
wahań sezonowych, lub czy w o­
góle mogą oddziaływ ać w kierun­
ku s tab ilizac ji cen zboża? P orów ­
nanie danych, dotyczących cen w 
latach 1926/27 i 1927/28, gdy by­
ła  prowadzona t. zw. „prolconsu- 
m eneka" in terw encja  przez kierow­
n ictw o ówczesnej „B ezerw y  Zbo­
żow e j"  z latam i 1930.31, 1931/32 i 
1932/33 daj’e pod tym względem  
dużo ciekawego m aterjału . Lata 
1928/29 i 1929/30 stanow ią okres 
p rze jśc iow y w  kierunku nastaw ie 
nia po lityk i zbożowej. Z tego 
w zględu  nie m ogą być brane pod 
uwagę. W  roku gospodarczym  
1826/27 rozpiętość pom iędzy n a j­
w yższą a najn iższą ceną tygod ­
n iową żyta na g ie łd z ie  poznań­
skiej w ynosiła  64.75 proc. ceny 
średn iej *) (n a jw yższa  cena sta­
now iła 128.19 proc. ceny średniej, 
na jn iższa —  63.44 proc. te jż e ). 
To  sama rozpiętość cen w roku 
1927/28 w ynosiła  45,45 proc. ce­
ny średn iej (n a jw yższa  cena 
131.03 proc., naj’ niższa —  86.58 
proc. ceny średn ie j). Ana logiczne 
dane dla la t 1930/31, 1931/32 i 
1932/33 przedstaw ia ją  ropietość

* )  Cena średnic, przeciętna cen 
tygodniowych całego roku gospodar­
czego.

dla p ierw szego z tych la t 60.09 
proc., dia drugiego —  45.03 proc., 
dla trzec iego  —  51.6 proc. (cen y  
najw yższe —  139.08 proc., 117.95 
proc. i 135.9 proc. cen średnich, 
ceny najn iższe 78.99 proc., 72.89 
proc. i 84.2 proc. cen średn ich ). 
W  rezu ltacie  w  ciągu trzech lat, 
w których zadaniem  in terw encji 
zbożowej było ustab ilizaw anie cen 
zboża na pewnym  niższym  pozio­
mie, gdy  im portowano zboże na 
przednówku, by obniżyć ceny, 
rozp iętość pom iędzy najw yższą a 
najn iższą ceną danego roku była 
jednakowa niemal co i w  latach 
1930/31, 1931/32 i 1032/33, gd j 
zadaniem  P. Z P. Z., w edług w ie ­
lokrotn ie powtarzanych enuncja­
c j i ,  było oderw an ie się od cen 
św iatowych  w  kierunku zwyżki 
cen. W  każdym z tych pięciu lal 
następowało w  okresie zim owym  
oderw anie się cen zboża na rynku 
polskim  (jako  na rynku o n iew ie l­
kich nadwyżkach eksportowych 
jedyn ie na je s ien i) od cen św ia­
towych i w szelk ie działan ie w  ce­
lu „dopom użenia" temu proceso­
w i oderwania się (akc ja  P . Z. P. 
Z .) czy „przeszkodzen ia" mu (ak ­
cja R ezerw y  Zbożow ej) dało zn i­
kome rezu ltaty. P rzy  dokładniej 
szej ana liz ie  krzywych , ilu stru ją ­
cych ceny zbóż w  tych latach, 
jasno wychodzi na ja w  cala n i­
kłość efektu tycli akcy j".

Badania szczegółowe poszcze­
gólnych la t działa lności P . Z. P. 
Z. potw ierdza ją  powyższe w n io­
ski. M. in. p isze też au tor: „D ru ­
gi rok działalności P. Z. P. Z by­
wa zw yk le w ym ien iany jako n a j­
skuteczniejszy. W ed ług bowiem  
zdania zwolenn ików  te j instytu-

Orzeczenie Sgcta Najwyższego
w  spraw ie podpisu w y sta w cy  w ekslow ego

Izba cyw ilna  Sądu N a jw yższe­
go og łosiła  ciekawe oj zoczenie w 
sprawach wekslowych, które ma 
znaczenie zasadnicze. Sąd N a j­
w yższy ustalił, że podpis w ystaw ­
cy weksla należy rozum ieć tylko 
i jedyn ie w łasnoręczne umieszczę 
nie nazwiska na. blankiecie wi k- 
slowym.

Upoważnien ie innych osób do

podpisywania w eksli nazw.skiero 
upoważniającego —  nie jes t do­
puszczalne w  myśl prawa wekslo­
wego, czego dowodem jest, ie  w 
wypadkach, gdy w ystaw ca nie 
umie pisać, ustawa Wymaga zna­
ku odręcznego, by w  ten sposób 
zadokumentować, że w  każdym 
bądź razie  w yrażen ie zobow iąza­
nia na blankiecie nastąpiło ręką 
osoby zobow iązu jącej się.

Konkurs m  znak ochronny
p r o d u k c j i  k r a j o w e j

Jak się dowiadujem y ze s fer 
zainteresowanych, w związku z 
uchwaloną przez Sejm Ustawą 
„O  oznaczaniu wyrobów  W ytw ór­
czości p o lsk ie j", rczp isany bę­
dzie niebawem  konkurs na zn ik 
ochronny w yrobów  produkcji pol- 
SKiej.

W arto  nadmienić, że znakowa­
nie w yrobów  kra jow ych , przepro­
wadzone zostało ju ż oddawna ’>v 
szeregu kra jów , jak  np. w  A n g lji. 
Danji, F in land ji. A u strji, Holan­

dii, N o rw eg ji i na W ęgrzech.
W ejśc ie  w  życie ustawy o ozna­

czaniu wyrobów  polskich stać się 
powinno nowym etapem w  roz 
woju  akcji popierania w łasnej 
w ytw órczości. A b y  jednak znako­
w anie osiągnęło sw oje cele spo­
łeczne i gospodarcze, w ytw orzyć 
należy w szerokich rzeszach kon­
sumentów polskich nastrój 
sp rzy ja jący  zakupywaniu w yro ­
bów oznaczonych znakiem ochron 
nym produkcji polskiej.

c ji w  roku owym P. Z. P. Z „uda­
ło się. najskuteczn iej oderwać 
ceny’ w ew netrzne zbóż od cen 
św iatow ych ". W  roku 1931/32 P. 
Z. P. Z zakupiły ogółem  194 tys. 
tonn żyta, t. j. o 7 tys. w ięce j, niż 
w  roku peprezdnim . Natom iast 
zb iory żyta w  roku 1931 były o 
1260 tys. tonn m niejsze od zbio 
rów  193C r. W yda je  się. że samo 
zestaw ien ie tych c y fr  przem ewm  
za tem, że wysoki poziom cen ży­
ta na rynkach kra jow ych  w  roku 
1931/32 był wynik iem  nieurodza­
ju, a nie wzm oeonej akci zakupów 
P. Z. P  Z.".

S tw ierdziw szy w  dalszym  cią­
gu, że nawet w  latach nieurodza­
ju  przy  stosunkowo w ysok ’ ćh 
cenach nacisk na rynek ze stro­
ny podaży nie jes t m niejszy, niż 
w  latach urodzaju, w yprow adza 
wniosek o nieskuteczności, w zg lę- 
nie szkodKwości akcji P . Z. P . Z. 
„K ażda  akcja bezpośredniego pod 
noszenia cen przez P . Z. P . Z. w  
okresie, gdy zboże jes t jeszcze w  
rękach producentów, w yw oła łoby 
taką podaż, której P  Z. P . Z. m e 
byłyby w stanie opanować. Pod ­
n iesien ie zaś ceny w  okresie w io ­
sennym, gdy  zboże jest w  w ięk­
szej części w  rękach kupców, 
czy n ielicznych w iększych ro ln i­
ków, nie może być uważane za ak­
c ję  nomoey roln ictwu, w  tym  cza­
sie Dowiem w ie lu  i’olniKÓw kupu­
je  zboże" Z d ru g ie j strony w  
w iększości wypadków  ,„P . Z. P . Z. 
nie w ystępu je na rynku jako no- 
w j popyt, lecz zastępuje jedyn ie 

 ̂popyt reprezentow any dawniej 
przez dane m łyny czy elewatory, 
gdyż w łaśc ic ie le  tychże w olą  na­
ogół n iew ielk ie, lecz pewne rynki, 
które mogą mieć, przechow u jąc 
zboże P. Z. P. Z., n iż sami ponieść 
ryzyko kupna".

W  rezu ltacie P. Z. P. Z. rynek 
tylko dezorgan izu je. Jest rzeczą 
n iewątpliwą, żc zapasy, nagrom a­
dzone w  rękach P . Z. P . Z. znacz­
nie w iece j ciążą na rynku, niżby 
ciążyły, gdyby znajdow ały się w 
rękach nrywatnych kuoców. W ie ­
le innych rzeczy  dałoby się tu ze­
staw ić !

Konkluzja  autora jes t następu­
ją ca : „P . Z P. Z nie są w  stanie 
zm niejszyć am plitudy wahań se­
zonowych cen, ani p rzyczyn ić się 
wydatn ie do w iększego udziału 
roln ictwa w  cenach, uzyskanych 
ra zboże. Złe P Z. P  Z po lega na 
tem, że, nie będąc w stanie zastą­
pić handlu zbożowego, przez swe 
istnienie, dezorgan izu ją  go. Po- 
zutem zło P. Z. P. Z. polega je s z ­
cze na tem. że poch łan iają one 
znaczne środki państwowe, które 
m ogłyby być z powodzeniem  uży­
te na inne form y pomocy ro ln i­
ctwu Sam już charakter dz ia ła l­
ności P . Ż. P. Z. spraw ia że są one 
rodzajem  nowotyvoru w  organ iz­
m ie naszego handlu, nowotworem  
o stałej tendencji w zrostu ".

Należałoby w ięc  zastanow ić 
się nad tem, jak  je  zlikw idować, 
czy zaraz, czy stopniowe.

W KILK U WiERSZACH

P O L IT Y K A  H A N D LO W A  
A U S TR J I

Tygodnik „W iener Wirtschafts* 
woehe“ donosi, że rząd austrjacki 
zaniecha, zamiprt. wypowiedzenia 
traktatu nandlowego polsko-aiistrjae- 
kiego z dnia 15 lipca, ponieważ Pol 
ska rzekomo oświadczyła gotowość 
do ustępstw.

Ten sam tygodnik donosi, że tiak- 
tat handlowy austrjacko-jugosło- 
wianski wymaga rewizji, gdyż obro­
ty handlowe między Austrją a Ju- 
gosławją pogorszyły’ się w  ostatnich 
latach na niekorzyść Austrji.

b i l a n s  p ł a t n i c z y  
CZECHOSŁOW ACJI

Bilans płatniczy Czechosłowacji za 
r. 1933 przedstawiał się następują­
co: Saldo aktywne wykazały prze­
dewszystkiem następujące pożycie: 
handel zagraniczny —  21 milj. kor., 
orzewóz —  156 milj., ruch tury­
styczny —  121 milj., przekazy bez­
gotówkowe —  161 mili., dochody z 
papierów wartościowych —  150 mJ- 
jonów, procenty bankowe —  18 milj. 
kor. Saldo pasywne wykazały: obrót 
zagraniczny filmami —  40 w i j .  kor., 
obrót zagraniczny pat-n-aini —  6C 
mil„., prowizje komisyjne —  85 mdj. 
reprezentacje zagraniczne —  27
milj., procenty z kredytów —  218 
milj. oraz różne —  280 milj. kor

Poza objawami dalszego kurcze­
nia się obrotów bilans płatniczy nie 
ujawnia poy niniejszych znuai 
strukturalnych. Bilans kapitałów na­
tomiast wykazuje po stronie przypły­
wu kapitałów 821 miij. kor., po stro­
nie odpływy zaś 530 mili. kor. tak 
że saldo jest Podatnie i  w_Tiosi 291 
milj. kor. Ponieważ pozostał® pozy­
cje bilansu płatniczegc -wykazują pa- 
sywum 59 milj. kor. (w  1932 r. —  
267 milj. kor., w  1931 r. zaś akty- 
wum —  991 milj. kor.) —  należ; 
przypuszczać (zważywszy, ze bilans 
płatniczy musi być ziównowazony), 
że statystyka jest niedokładna, 
względnie że nastąpiły pewne ukry­
te przesunięcia kapitałowe w  Cze­
chosłowacji, co me jest wykluczone 
ze względu na ostatnie wypadki po­
lityczne w sąsiedniej Austrji i Niem­
czech.

Dziś na (fieldzie
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S Y M S ^ i E
P o w i e ś ć

Foczem. dorzucił jeszcze, jakkolw iek  niechętnie 
i  ociągając s ię :

—- Jeżelł zw yciężycie, dostaniecie trzy  dni swobody, 
ale o św icie czw artego dnia swoboda ta się skończy 
Jeżeli który z was nie stawi się do szeregów  na dźw ięk 
rogów , zgin ie z m ojej ręki. Ja się nie boję umierać 
i nie boję się zabić. Tak ie  są m oje rozkazy.

Żołnierze w zn ieśli okrzyk a gdy W an g T yg rys  się od­
dalił. skw apliw ie zabrali się do pracy. N ie  m ogli docze­
kać się chw ili wymarszu. K ażdy oglądał broń, czyścił ją  
ostrzył, i naboje. W  owvm  okresie n iektórzy żo ł­
n ierze upraw iali handel zam ienny nabojam i, i tacy, któ­
rzy  m niej byli łasi na w ino i dziew częta publiczne, pła­
c ili za to, do czego w iece j ich ciągnęło.

Szóstego dnia. o św icie, W an g T yg rys  w yprow adził 
z m iasta potężne wojsko. Pozostaw ił p raw ie połowę ca­
łe j arm ji, a na odchodnem udał się do starego manda­
ryna, który ju ż obecnie tak był słaby, że n igdy nie opusz­
czał łóżka i oznajm .ł mu, że pozostaw ia wojsko dla obro­
ny. M andaryn jak  zw ykle podziękował mu, grzeczn ie 
i uniżenie, ale w iedzia ł wyborn ie, że wojsko zostaje, ab; 
go dozorować. Na czele tego w ojska stał Za jęcza W arga . 
Ciężka była to dlań służba, żołn ierze bowiem  byli n ieza­
dowoleni, że ich zostawiono, i W an g T yg rys  zmuszony 
był nawet obiecać im  specja lny p rzydzia ł srebra, je że li 
się będą zachowywał jak  należy i w iern ie  s tróżow a li; 
przyrzekł im także, iż  pójdą na następną wojnę.

W yruszył tedy W ang T yg rys  na czele swej arm ji i ka­

zał rozgłosić, że w ytoczy ł znowu w ojnę w  in teresie kraju, 
wykraczającym w  jego  gran ice wrogom  z południa. L u ­
dzi ogarnał lęk, w iec  chętnie szli mu na rękę: cech kup­
ców o fia row a ł mu pewną sume pieniędzy, a w ielu  
z m ieszczan tow arzyszyło  arm ji, gdy opuszczała miasto 
i p rzypatryw ało  się, jak  rozw ijano sztandar W anga T y ­
grysa. N aw et złożono przed nim na o fia rę  zarżn iętą  św i­
nię i kadzidło, aby fortuna sprzyja ła  mu na w ojn ie.

Skończywszy z tem, W an g T y g iy s  ruszył żwawo na­
przód, a m iał on n ietylko liczną arm ję, ale i poważną 
sumę srebra, był bow itm  wodzem  zbyt rozumnym, żeby 
bez przygotow an ia rzucać się w  w ir  walki. P ragnął 
przekonać się czyby nie można było pieniędzm i załatw ić 
sprawy, bo nawet je ś li zrazu srebrc na nic się n ie p rzy ­
da, to jednak koniec końców można niem przekupić ja ­
kiegoś w yb itn ie jszego  męża, by o tw orzy ł bramy miasta.

W iosna była w pełn i. W an g Tygrys , jadąc, b łądził 
wzrokiem  po zielonych polach Piękno i żyzność kraju 
dumą go napełniały, bo kraj ten należał do niego, on nim 
rządził i m iłow ał go, ja g  król m iłu je państwo swoje. 
Jednocześnie m yślał o poaboju nowej dzieln icy, którąby 
mógł opodatkować.

Gdy się posunął dostatecznie daleko na południe, po­
za gran icą sw oje j p row in c ji u jrza ł nieznane mu krzewy 
granatów  i zrozum iał, że w  innym znajdu je się kraju. 
R ozejrza ł się w ięc dokoła, by się przekonać, jak i też 
jest ten kraj. Pola były  żyzne i dobrze nawożone; bydło 
rosłe i odkarm ione, dzieci tłuste. A le  gdy z żołn ierzam i 
m lia ł ludzi na polach, ci podnosili na nich wzrok, pa­
trząc spodelba; a kobiety; co jeszcze przed chw ilą  roz­
m aw iały i śm iały się, m ilk ły  i b lad ły na ich widok, n ie­
jedna zaś matka, zakryw ała  ręką oczki swego dziecka 
Czasem gdy żołn ierze podczas marszu nucili pieśń w o j­
skową, ludzie na polach k lęli głośno. N aw et psy rzucały 
się jak  w ściek łe na przybyszów , lecz u jrzaw szy tak lic z ­
ną gromadę, stropione odchodziły nabok, ogon pod sie­
bie wtuliwfazy Tu  i ow dzie zryw a ł się z uw ięzi w óT

i uciekał, jak  m ógł najszybciej, albo je ś li szedł w  ja rz ­
mie, to biegnąc, ciągnął za sobą pług i uprzęż i orzące­
go chłopa. Żołn ierze śm ieli się głośno, a le W ang T y ­
grys, zatrzym yw ał się i czekał, aż człow iek upora się ze 
zw ierzęciem .

Po m iastach i w ioskach lud patrzał w m ilczeniu na 
żołn ierzy, k tórzy siłą  w kracza li przez bramy, hałasując 
i śim ejąc się. Kupcy niechętn ie pa trzy li z za kontuarów  
na dziwnych klientów , obaw ia jąc się, że tow ary zaczną 
znikać bez zapłaty. T ch órz liw s i przym ykali drewniane 
drzw i sklepowe W ang T yg rys  jednakże zawczasu w ydał 
zakaz rekw irow an ia  towarów  i dał żołn ierzom  dość p ie­
niędzy, na kupno wszystk iego, czego potrzebow ali do p i­
cia i jedzen ia. W iedzia ł jednak debrze, iż nawet najlep ­
szy generał nie jes t w stanie utrzymać w  karbacn tylu 
tysięcy ludzi, w ięc choć zapow iedział dowódcom oddzia­
łów , że za wszystko osobiście odpow iadają przed nim. 
zagroził im jeszcze, że jeś li usłyszy o nadużyciach, to 
pozabija w innych.

U łożył też sobie następując; plan. Gdy przybyw ali 
dc jak iegoś miasta, za trzym yw ał żo łn ierzy na przed­
mieściu, a sam szedł dalej z kilkoma ludźmi i w yszuki­
wał najbogatszego kupca w  mieście. Znalazłszy go, roz­
kazywał mu zebrać innych kupców, a sam oczekiwał 
w  sklepie tego najbogatszego. Gdy wszyscy ju z stali 
przed nim. w ystraszen i i ugrzccznieni, W an g T ygrys  
równie grzeczn ie  m ów ił do n ich :

—  N ie  obaw ia jc ie  się, nie mam zam iaru wam nicze­
go gwałtem  zabierać, mam w praw dzie tysiące ludzi, któ­
rzy czekają na przedm ieściu, ale da jc ie  mi tylko odpo­
w iedn ią  sumę na m oje wydatki, a poprowadzę swych lu­
dzi dalej i tylko jedną noc u was przenocu ję

Kupcy, b ladzi i drżący ze strachu, w ypychali naprzód 
mówcę, którego ju ż byli obrali, i ten, jąkaiąc się w y ­
m ieniał jakąś kwotę, W ang Tyg rys  w iedział, że jes t to 
najn iższa kwota, jaką w ym ien ić m ogli, w ięc się zimno 
uśmiechał, ale ściągał brw i i odpow iadał:

(C . d  n .).

S y t u s c L .  w a l u t o w ą

W dniu dzisiejszym notowanie 
giełdowe wykazało wybitną t nden- 
cję zwyżkową dla dewizy nr *>erlin. 
Której kurs ustalił się na 207,75, wo­
bec przedwczorajszego kursu 203 
(wczoraj dewiza na 3erlin nie była 
w Warszawie notowana) Pozatem 
udana zwyżka pożyczki inwestycyj­
nej, której kurs ze 113 podniósł się 
do 114,5.

V'aiuty: Dolar 528; frank frs - 
cuski 34.14; frank szwajcarski 172; 
funt szterling 26,73; marka nie- 
mieeks 193: szyling austrjacki 99.75; 
korrna czeska 21,87.

Monety: Dolar złety 8,91,5, rubtl 
zK ty 4*8,75.

lżer izy Berlin 207,75; Belgja 
123 68; Gdańsk 172,51; Holandja 
353,40; K ipenhagn 119,35; Londyn 
26,70; Nowy Jork 5,29,25; Nowy 
Jork kabel 5,29,75; Paryż 34.91 Pra­
ga 22; Szwajcarja 172,60; Włochy 
45,45: Oslo 134.25

Papiery procentowe: 3 proc Poż. 
3udowlana 45; 4 proc. Poż. Doiaro- 
v;. 53,1; 4 proc. Poż. Tnwestycyjna 
114,5; 6 proc. Poż Konwersyjra
33 75; 6 proc. P^ż. Dolarowa 73,50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 85,25; 7
proc. .*oż. Stabilizacyjna 68; 7 proc. 
Pcż. Eolarowa Warszawy 64; 7 proc.

oż. ślaska 76,25; 4,5 proc. Listy
Zast. Ziemskie 48.75; 7 proc. Listy 
. ia.se. Ziem. Dola :owe 47,75; 4,5 proc. 
L. Z. T. K m. Warszawy 63,75; 5
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
69,5; 8 proc. L. Z. T. K. m. War­
szawy 58,37.

'ilbŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWA. 19.7. —  Giełda zbo­

żowa Lanco Warszawa za 100 kg. 
Żyto jednolite 700 kg. 13.50 —  14.00; 
pszenica jedn. 748 gl. 18.50 —  19.00; 
p ę t lic a  :bierana 737 gl. 16.00 —  
18.5 Dr owies jednolity 468 gi. 11.00
— 15.50'; owies zb.arany 438 gl.
14.00 —  14.50 jęczmień przemiało­
wy 632 gl. 15.50 —  16.00 jęczmień 
browarowy bez obrotu; groch noiny 
z workiem 22.00 —  24.0C; grocu 
Wiktorja z work. 35.00 — 38.00; wy­
ki 15.50 —  16.00; pehiszka 19.00 —  
20.00; rzepak zim. 40 —  41; łubin 
niebieski 7.25 — 7.75; łubin żóity 
9-00 —  9.50; mak niebieski z work.
50.00 —  55.00; ziemniaki fabryczne 
3.75 —  4.00; maka psienna gat. I B
33.00 —  35.00 ' I C 31.0C -  33.00;
I D 29.00 —  31.00; I E 27.00 - 
29.00; gar. II b 25.00 —  27.00; 11 D
24.00 — 25.00; 11 F 23.00 — 24.00; 
(1 G 22.00 —  2.3 00; gat. IF1 A 17.00
— 19.00; maka żytnia 1 55 proc.
22.00 —  23.00; 1 65 proc. 21:30 — 
22.00; b 16.50 —  17.50 mąka żytnia 
razowa 16.50 — 17.50: otręby pszen­
ne grube stand. 10.75'—  11.25; 
oszenne średnie i0.25 -  10.75; otrę­
by pszenne miałkie 10.50 —  11.00; 
żytnie 9.00 — . 9.50: kuchy Iriane 
18.‘X) —  18.50: rzepakowe 12.50 —  
13.00; kuchy słonecznikowe 42 —  44 
proc. 15.50 —  16.00; śruta sojowa
19.00 —  19.50. Ogólny obrót 1549 
tonn, w tem żyta 320 tonn. Tenden­
cja dla żyt? moc.ia.


